


przek ładTadeusz Zagórski, Zbigniew Podgórzec 

scenar iu sz i re żyser i a :~!='_ę~--~-~~~~~ 
scenografia J an Kozikowski 

muzykaTomasz Hynek 

reżyseria światełGrzegorz Cwalina 

a s s tent reżyseraPiotr Kaźmierczak 

sys tent cenogr a faMaryna Wyszomirska 

OSOBY: 

Mikołaj Stawrogi nMichal Kaleta 

Oj ciec TichonRoland Nowak 

Ba r bara StawroginTeresa Kwiatkowska 

Sie rgi ej Liput i nWojciech Kalwat 

ProfesorEdward Warzecha / Włodzimierz Kłopocki 

Ale ksie j KiryłowPiotr Kaźmierczak 

Ma r ia LebiadkinKatarzyna Węglicka 

Dasza SzatowMagdalena Planeta 

Liza Tuszyn Zina Kerste 

h1an SzatowPiotr Łukawski 

Piotr WierchowieńskiŁukasz Pawłowski 

Artem Gaga 1owJakub Papuga 

Maurycy OrozdowLeszek Lichota 

FiedkaSebastian Grek 

W nagraniach muzyki do spektaklu wziął udział Chór Akademicki Szkoły Głównej Handlowej w Warszawi e 

in pi c jen tMaria Skowrońska-Ferlak 

reda kcja p ogramuJerzy Czech 

• 
19iesyt • r pc]od V O< n• n U 
pfemTera :lO kwietnia 2005 

lties y 

cześć rWobec Tichona 

część u Wobec Daszy 

Epilog 

premleralO kwietnia 2005r . 

• 



O D O S T O J E W S K I M 

On jest słodki 

Spoś ród mnóstwa sądów o Fiodorze Dostojewskim najbardziej chyba zaskak jąca jest 1•ypowiedż ja k iejś 

damy i zraels kie j , podsłuchana przez Antoniego Słonimskiego w · arszaws kiej kawiarni : „Dos ojewski - on 

j es słodk i! " Tr udno si doszukać cech owej „ słodkości " czy to w samym pisarzu , czy też w jego dziełach . 

Bo też i życie Dostojewskie o od począt :u mało dało powodów , żeby Je takim mianem określić . 

Pr zed i po 

Wywodzi ć się m i ał pono ze szlach y litewskiej , nie zaś , jak można czasem usłyszeć , po lskiej . 

Przodkowie pis a r za t rwali w dodatku przy prawosławiu , co nie ułatwiało im życia , a może na;1et przyczyniło 

się do tego , ze zubożel i i s t r acil i szlachectwo . ZwiązeK jednak między notowanymi w rejestrach Rzeczypospo l i ej 

Dos tojewskimi a t ymi , któr zy as i n teresują, trudno ustalić ; wiadomo tylko , że dziadek Fiodora był zwykły 

popem . Ojciec , Mi chaił Dos t oj ewski , n i e poszedł, j ak można się było spodziewać , w jego ślady , został 

a om as t lekarzerń wo j skowym . Ten awans połeczny wskazuje , że miał jakieś zalety , ale do ko pl etu grzechów 

główn ych , którymi si ę kala ł , brakowało wyłącznie l en i stwa . Pijaństwem i atakami zazdrości zatru al życie 

ż onie , kobie c ie zacne j i kul t uralne j . Dzieciństwo pisarza upłynęło "' ięc w cieniu o j ca - t yrana domowego , 

w me l ancholij nym otoczen i u moskiewskiego szpitala d l a ubogich . Nie lepiej było po przeniesieniu się do 

zap uszczonego maJąt ku ziems kiego, który Michaił Dostojewski k upił , ·iedy dosłużył się dziedzicznego 

szlachectwa . Odtąd mógł być despotą nie t ylko dla rodziny, a l e i pańszczyźnianych chło ów . 

Po przedwcze s ne) śmierc i Ma ~ ii Dosto j ewskiej na gruźlicę życie rodzinne uległo roz ładowi . Fiodora 

i starsiego brata Michai ł a ojc i ec umyślił zrobi ć inżynierami wo 1 skowymi i wysłał na s udia do Petersburga . 

Tam , w „pięknym i posępnym" Zamku Micha j łowskim , gdzie przed laty p i skowcy uausili cara Pawła , czekały 

ich : ogłupiajaca muszt r a , s urowi pr<te ło "' e ni i gorsi od nich stars i ko l edzy, z nęcający sie nad , jak byśmy 

dziś powiedzieli , „kotami". W sam raz d l a wrażliwego młodzieńca o zain t eresowan i ach li terackich (przejawiali 

j e z resztą obaj bracia) . 
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Tymczasem do ktor Dostojewski , który porzucił ostatecznie szpital, pi ł w s ·„;oje j wsi c raz wi ęcej i coca z 

o ·rutniej tra ktował swoich poddanych , których miał święte pra" o karać chł stą. Jede n z jego ,„ybuchów gn iewu 

sko1'lczył się tragicznie : chłopi odpowiedzieli mu dosyć ostro , a przera że n i własną śmiałością rozwiązal i 

problem rady kalnie , li nczując złego pana . Mogła to być też zemsta za uw dz nie cór e k, gdyż Len po śmierci 

żony przestał się hamować i na potęgę " suł " ·1iej skie dziewuchy . Jak było naprawdę , t rudno - ociec- , dy ż 

sprawcy zbiegli , a śledztwa , wskutek nacisku rodziny obawiającej s ię wyjścia na świat ł o dzienne 

kompromitujących szcze ółów , nie rzeprowadzono . 

Pomoc krewnych ze strony mat i ocaliła siedmi oro jej zieci p rzed ędzą , Fiodorowi zaś pozwoliła 

ukończyć szkołę . Zawód inżyniera wojskowego nie pociągał go jednak . Kiedy sam najjaśn iejszy pan rac zył 

skrytykować j akiś jego p rojekt , uznał to za wystarczający powód , by poprosić o dymisję . Pr a wie ró1-mocześnie 

za c zął zacabiać piórem na życie , zadebiutował - o czym s ię na ogól nie pami ęta - j ako t umacz 

„Bugenii Grandet " Balzaka . Ośmieliło go Lo i zachęciło do publi ac j i własnych już utwo ów. Da lszym t wórczym 

planom stanęła na przesz kodzie katastrofa , która „g rubą kres ką " podz ie liła j e go życie a dwie części -

przed k atorgą i po iej . 

Pisarz związał się z kółkiem Michaiła Pietcaszewskiego , s tudiu jącym i propaguj ącym ide socjali zmu 

utop i jnego . Tu odczy tał kilkunastu zebranym osobom głoś n y lis t B i e li ńs iego - polemikę z po lądami 

politycznymi Gogol . Zbrodnia to n iesłychana , zwa ż ywszy, że był r o k ł 84 9 , Wios na Ludów, i M· kolaj Pierwszy, 

żandarm Buropy , bal się dosłownie każde j śmielsze j myśli. „Tajny '. Spólpracow ik" na t ychmiast doniós ł gdzie 

trzeba , pietraszewców aresztowano i skazano na śmierć . Cac złagodz i ł dra końs ki wyro k, rządził sobie jedna k 

okrutną zaba1ę : skazańcom publicznie odc zytano wyr:ok , ubrano ich w śmiertel ne koszule z długimi rękawami , 

którymi następn i e pr zyw i ązano do słupów t r zy p i erwsze ofiary , plutonow i e g ze ku yjnemu dano rozkaz . Cel !" 

i ... dopiero ""tedy o czytano akt najwyżs zej las ki . Dos toje~ skiem , . tóry cze kał w astępnej r:ójc 

amieniono karę śm ierci na czterol etn i e obot y katorżnicze . Na Syberię wyjechał w kajdanach , k ór zdjęto 

mu po odbyc i u kary . Potem mi ał bezterminow służyć w wojsku j ako sze r egowiec . Do t ych wsz ystkich a rak Ji 

dodajmy jeszcze asile i e s ię epilepsj i - jeJ ataki , dawnie j spor a dyczne , po ka tord ze tal y się znacznie 

częstsze . Jego owar-ysz i edol i , poeta Durow , miał mnie j s z częścia: cz e cy lata wystarczyły by uczynić 

zeń .- alekę . 
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szczęście w nieszczęściu 

Czyżby nie było jaśniejs z ych pun któw w ym czarnym obrazie? Pr ede .•szy tk im wy ieńmy tu niezwykle 

silną osobowość Dos to j e wskiego , któ r y już w s zkole inżynieryj ej potrafił postawić na swoim i kon ynuować 

zainteresowania , skupia j c wokół siebie wrażliwych na literatu rę kolegów , jak choć y nietuzin kowy pro zai k 

Orn i trij Grigo row i c z . v iel ki t l ent późnie j s zego t ".iórcy „B ·esów" dojrzał wcześnie , a wlaśch1y debiut -

„Biednych ludzi " - powszechn.i.e uz ano za e• elację . Dość powiedzie· , że najwybi t niejs zy poeta ówczesnej 

Rosji , i koła j Niek r asow, biegł pędem , żeby naj1 ybi niejszemu kr yty ko •i , i ssa r ionowi Bielińskiemu wręczyć 

rę kopis powieśc i, wołając „Z j awił się nowy Gogo l !" (a •· ięc najwy itniejszy proza 1k). 

Chocia ż dzieciństwo i mlo ość z robiły z isarza człowie ka nieśmiałego , nerwowego , i ie za wsze 

miłego '"' kontakt ach , nie był samotny , zawsze mógł liczyć na rodzinę, przyjaciół czy po prostu ludzką 

życzliwość . Nie zmien i ło się to z chwilą uwięz ienia w twierd zy Pietropaw łow s k iej (j ej komendant , co 

ciekawe , nazywał się abokow) i nawet na katordze w Omsku spotkał Dostojewski ludzi , którzy starali się 

ulżyć jego cię żkiej doli , traktując go z sympa i przede wszystkim jako pietraszewca - od c zasu ows ania 

dekabr ys tów nie było przecie ż głośn i ejszej sprawy . Ale nie tylko n imb męczennika , także sława literacka 

sprawiała, :te pobyt w „Domu umarłych" i e oznacza śmie ci cy ilnej . Podobn i e było podczas służby wojs kowej 

w Semipała tyńsku . l eksandr Wrange l , św i eżo przybyły z Pete r sbu ga prokurator , wprowadził zesłańca n 

mie jscowe „s alony", gdz i e raczej nie zapraszano szeregowców. 

W swo im niewątpl iwym nieszczęściu miał Dostojewsk i sporo szczęścia . Wraz ze śmie cią Mikołaja 

sko ńc z ył si ę o kres najgorsze j r eakc j i . Ozna \i l i beralizacji były wyraźne , co ułatwiało sprawę ym , tórzy 

chci e li pomóc Dostoj e ws kiemu . W niecał dwa lata po zdjęciu kajdan awansowano go na oficera . Zadziałał 

t u t a j generał Todtlebe n , da >.v ny kolega ze studiów i boha t er niedawnej woj ny kr ymskiej . Kole j ne dwa i ół 

roku póź n iej odzys kał prawo druku i mógł opuścić Syberię . dziesiata. rocznicę swojej niedoszłej śmierci 

wrócił do Pete r sbu rga . Po roku był j uż e daktore i ma „ i emi " i prowadzi ł ożywioną dz i a łalność 

litera c ką . Mija jeszcze pó łtora roku i nieda\·:ny przestępca zwiedza Niemcy , Francje , sz~rajcarię , ~lochy , 

Austr ię i Ang lię , gdzie w dodat ku spotyka się z enigran Lami politycznymi , He cenem i Bakuninem . Jego sła a 

literacka r obi te ż wrażenie na kobietach , chociaż nie był świetną partią . „Dz i enn i arz i były katorżnik . 

Ładna re komendac j a '" - ubolewa ł ge nerał Korwin - Kru kowsk i , ojciec dwóch za kochanych w Dosto j wski m panien . 

I nna r zecz , ż e pi sarz umia ł komplikować sobie ż ycie . Po rzejęciu na siebie długów zmar łego br ta 

(z kt órych wyg rzeba ł się dopie r o pr:::ed własną ;miercią ) za wierał czcsto bardzo niekor zyst ne umowy ; jedna 

z nich omal nie doprowadziła go ·o ruiny . Muslał ostorczyć wydawcy ja kąś powieść , a niedotrzymanie terminu 

groz i ło wyso ką ka rą p i eniężną . Gdyby zaś praca przec iągnęła s ię jes zc ze o miesiac , wyda wca z ys kałby na 

dz iewięć la t prawa do wszystkich jego ut wor6 •. Pisar z ocknął się na miesiąc p zed terminem - miał pomysł , 

ale nie napisał jeszc ze ani lin ij ki ! 

Dobrym duchem okazała się s enografka Anna Snitkin ; zdołała na czas zapisać i przepi ac na zysto 

pody kt owana przez autora powieść „Gracz" (pierwotny tytuł : „Rulettenburg" ) . Niedługo potem wys z la z o niego 

za mąż , choć sam tytuł książ ki wskazywał, co ją może czekać . Dostojewski miał skłonność do hazardu , już 

w młodości potrafił przegrywać znaczne sumy w bilard. Za gra n icą wciągnęła go ruletk . Nie nacze było , 

ki edy w podróż zabrał świeżo poślubioną ż onę ; l to spędzone w Baden o azało się koszmarem . Ns omnienia 

Anny Dosto j ewskie j z tego czasu spr w ' a ją wrażen l e , j akby p i sała je nie ziemska i s tota , a_e jak iś anioł 

o n ieskończonej dobroci i cierpliwośc i . Mn i e j więce j w stylu : „ F.ed1a przegrał tysiąc franków , poprosił 

mn i e o p i eniądze , nic j u' ni e miałam , a e zas tawiła kolczyki, poszedł , w rócił i p wiedział , ze znowu 
wszystko przegrał . Było mi o bardzo ża l . . . " I t a w k oło Maciej u .. . 

Kiedy Dostojewski uwoln i ł s i ę ostatecz ni e od demona gry , 

plsał jedno ze swoich największych dzieł : „Bi esy" . 

-------------------------------- ------- ------- ----- ------------

„ ... wiele czartów weszło było weń" 

-----------------------------------------------

Nie j est żadnym odkryc i em, ż e Dostojewski tworzył bo haterów z realnych ostaci , temat zaś brał 

z życ i a . Nigdy j ednak ni e były to wi erne r e pli i , ale komb inac j e <-lielu zdarzeń i ludzi . Nie stanowią 

' yj ątku i „Biesy", po k 6 yc h zarzucano p isarzowi , /. e „przepisuj e kron i kę sądowa. i myśl j , że tworzy dtj_ęlo 

sztuki ". W opowiedziane j przezeń his torii współcześn i be z t r udu r ozpoznawali głośną sprawę Nieczajewa . 

\•i 1861 r oku zn i e s iono ·1 Ros ji pańszczyznę , a le na t ak ich warunitac h , że ywolalo o nie falę uczuć 

wiernopoddańczych , ale wręcz p ze c i wn i e - bun tów i s p i sków. Jeś li M i kołaj tępi ł bezlitośnie szlachecką 

opozycję , c hcącą po pr os t u z reformować kr a j , to ni c d z iwnego , że j ego następca miał przeciw sobie ludzi 

z warstw niższych , gotowych na śmierć , po zbawionych złudzeń , a czę s to i skrupułów . NajwymownieJSZy111 tego 

przykładem był „Ka tech izm re• .. 1olucjonis ty" , podpo rządkowu j acy ws ze! kie uczucia i zasady moralne celowi , 

j akim by o obalenie ustro ju . Domniemany autor , Si ergi ej Ni e czaj ew (zupełnie p r z ypa k wo - p n1enski 

nazwisko matki Dostojewsk i ego) , jako przywódca gru y rewo l ucy jnie na s awio ych s ud n ów uriekł przed 

aresztowaniem do Szwajcarii , gdzie nawiązał kantak y z Micha iłem Ba ku ninem , a przez niego - z wickszością 

emigrantów- socjalistów . 

1 ieczaje~ mia ł niesamowi tą ener!Jię, s · lę wol i w ływ na ludzi . Ba kunina prze onal , że stoi na 

czele ogromnej organizacji , sama zaś Rosj cze ka tylko na z na k do powstania . Blef był podwójny : Jesienią 
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tego ż roku , j ako przedstawiciel f i kcyjnego " Wszechświatowego Związku RewolucyJnego• , z funduszami 

i l egi ymac j ą nume r 2 7 71 , sugeru jącą wi elka liczbę delegatów , Ni ecza j e • wróc i ł do Rosji . Liczył na rychły 

bunt chłops ki , by zaś wysz kolić działaczy, którzy mogliby takim buntem kierować , zaczął tworzyć system 

t a j nych kil ku s obowych kółek . Cz łone k kół ka mus iał być bezwzględnie posłuszny założycielowi , sam zaś -

ałożyć podpo r ządkowane sobie kółko d r ugi e go stopni a . Na szczyci e hierarchii znajdował s i ę komitet . 

Nieczaj ew dz iałał · Petersburgu , a Le rozs zer zył działalność na Mosk•ę . Tam jego dykta t orskim metodom 

przec_;_w ił s ię s tudent moskiews kiej a kademii r o lnic zej , kt óry ze swoim nazwiskiem - Iwan Iwanowicz I wanow 

- mógłby uosabiać lud rosyjski . Podej rzewał w dodatku , iz rzekomy komite t tak naprawdę składa s i ę wyłącznie 

z Niec zaj ewa . Ten w odpowiedzi wydał r oz ka z li kwidacji rzekomego zdra j cy . Wraz z czterema towa zyszami 

zwabił Iwano1·1a do grot y w par ku a kadem i i z amordował strzałem w ło•ę . C i ał o wrzuc i ł do stawu , że zaś 

była zima , musiał rąbać lód . Znaleziono je wkrótce pot em, a sprawcó• wykryto i skazano . Główny inicjator 

ponownie umknął do Szwajca ri i. t am j ednakże został zdemaskowany i wkrót ce jako pospo l i t y pr zestępc a wyda ny 

przez Szwajcarów władzom cars ki m. Uw ięziony , podobno z jednał sobie strażników i nawla z ał konta kt z i nymi 

rewolucjonistami , nie chcą jednak osłab iać i ch s i ł , zrezygnował z uciecz ki i po zos tał do śmierci w tej 

samej t wierdz y Pietropawłow s . iej , gdzie s wego cza s t r zymano Dosto j ewskie go . 

Ten prawd 7. i wy , tajemniczy do dzi s i a j Nieczajew słabo przypomina powieściowego Piotra Wierchowieńskiego , 

który j est raczej jego karykaturą . Może protot ype m był zatem Nikołaj Iszutin ; w jego organi za c j i wąska 

grupa wtajemniczonych o nazwie " Pie kło " k ierowała res z tą , ukrywając przed nią p a wdz i we ce l e . Iszutin 

manipulował też s woim niezbyt rozgarnięty bratem s t ryj ecznym , Karakozowem, który \· końcu dokonał nieudanego 

zamachu na cara . Tę , o parę lat •, c ześn i ej s z ą sprawe Dostojew ki zbadał dokładnie , o zabójs tw i e Iwanowa , 

siedząc za gran icą , cz yta ł jedyn i e w gaze tach . 

Materiału do książ,i miał a ku rat wiele ; w koń cu sam był uc zestni kiem r uchu . W naj >iażn iejszej postaci 

powieści , St a wrog i nie , siłą rzeczy doszu kiwano s ię cech Bakun! a , które o Dostojews ki poznał osobiśc i e . 

Zainspirował go też stary znaj omy , na j ba dziej radykalny z pietraszewców , N ikołaj Spieszniew . Ale Stawrogin , 

wi elki i tragiczny , wymyka się ws zel kim ł atwym diagnozom . Tyl ko półinteligen t w rodzaj u Lenina mógł domagać 

się od kryt yk61.'1 , żeby „prześ ledz i li , co w powieści odnosi się do Niec zajewa , a co do Baku ina " . Stawrogina 

zresztą nie pokazał Dos t o jews ·i zgodn ie z zami erze i ami , w których „spow iedź " zajmowała ce tralne miejsce . 

Stanowcz y nacisk reda kcji sprawił , że ją u suną ł , przez co morali te t u tracił sporo na rzecz amflet . 

Dzis i aj rozdział ten znamy , a l e j ak wyglądałyby „Bi esy" bez ingerencji cenzury , pozostanie na zawsze 

tajemnicą . 
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WOJNA Z TERRORYZMEM 

Ówc;zesn cen z ra ma większy wpły~1 na naszą dzis iejs zą opinię o Dosto j e ws kim, n iż byśmy odej rzewal i . 

A przecież żył w państw ie despotycznym i nigdy ni e m iał możności pisani a wszystk i ego , co naprawdę myś l i . 

Cz('!s to móg ł używać wiernopoddańczej r to ryki , żeby t o i owo przemycić . J ego opi ni e mia ł y też za ·-<sze 

konkre tny adres , na ogól niezrozumiały dla po tomnych , któr zy uzna wa l i je za uni we r salne wy ycz ne bąd ź 

wys zydza l i j a o wi erutne głupst1· a. Poi szechn i e waża się , że na ka tordze Dostojewski 1-1 yrze ł s ię pos tępowych 

dą żeń , by po nie j sta ć s i e po loqetą prawosław i a i caratu , a wyrazem teao miałyby bvć "Biesy" . Spra wa 

nie jest jednak taka prosta . Tr zeba pamietać , że Dosto j e ws ki jest p isar zem d iale kt ycz nym, t eza i antyteza 

maja u niego rowne prawa . Sprawia więc k.ł. poty t ym , ·to rzy oc ze kuJ a ode n Jednoznacznych odpowi edz i . 

Na j zgrabn i ej chyba uj ął to Wasil ij Rozanow : 

.. . Dosto jewski . Ten jes g ięth ... Ta k gietki , że chciałoby s i ę go l e kko uszt ywnić . Sam cierpiał pn.e z 

tę gięt kość , bo s za tań s ka to rzecz na niczym s ię ni e z a tr z ymywa ć , na żadnym stwie r dze iu , z każde j tez y 

z latywać na łeb na s z yję , lec ieć , l ec ieć , b y w końc u wylado1ać na tezie dokład n i e p rzeciwnej . 

Dos t o j e ws ki przez całe życie po lemi zu je , zawsze j es t w opozycj i do c zegoś , co uważa za pogląd 

dominujący . że zaś melodią epoki jest ostęp , sp i era si ę z jego zwolenn i kami . ci nie chcąc pr zyznać mu 

częściowej choćby racji. odwraca j ą się od niego . Z omoca sp ies zą za j adli rea kc jon i śc i , Dostoj ewsk i drukuje 

w prorządowej prasie , ostępowcy uzna j ą o za wstec zn i ka itd . . . 

N katord ze Dosto j ewski rzeczywiśc ie przeż ył ws t r;;;as . ki e y zobaczył. jak zn ienawidzeni sa w ieźniow e 

pochodzący ze sz l ach t y . Uświadomił s obie , ż e d la ludu który chciał wyzwo li ć: , cala jeg dz iała l ność to 

tylko pańs kie fana be rie . W póznieJ szeJ d z ia ł a l noś c i zatem nie o żegnu) e się o daw nego obo zu , ale spiera 

z socjalistami w imi ę konkretu , a przec iw fra zesowi . „Chcesz dobra l udu? A c zy ies z , cze go ten lu 

właści · ie c hce? Czy nd pe wno r ewoluc j i , k tórą c hce z go uszczęśli wić? " .• Ta j na orga nizacja ma p rzynieść 

pc•.·:s:iechne szczęście? Popat rz , co r ob· woja o::-ganizaCJa : ledw i e z11e rbowała ki l k · człon ków , a już pr 2 eśl u j e 

inaczej myślących . Co bedzie , gdy podpor zadkuje sobie całe społec zeńs two? ". 

Degenerac j a terroryzmu , poka za na w " Bi esac h" , j e st z iś ocz ywistością , a nawet na j więks ze mocars o 

ś wiata uroczy"cie wypowiedziało woj nę samemu zja• i ku . U znając 1 ięc s ł uszność rzestróg pisarza , patrzmy 

n jego dz ieło ni eco s ze rzej : bądźmy razem z Dosto jews kim przeciw u topii , przeciw ogólni kom i pustosłowi u , 

z«wsze Zd Lu µu :>LLU11ie kunkret u , µu ::; Lcu11le Led lnegu , L.yj ącey u c;zlowie%a . 
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Rosjanie o Dostojewskim 

Po „Brac i a ch Karama zow" MChAT inscenizuje „Biesy" - diie lo jes zcze bard ziej sadystyczne i chorobliwe . 

Spolec ie ń st wo ros yj ski e może oczekiwać , że pewnego dnia pan Niemirowicz-Danczenko wystawi w „najlepszym 

t eatrze Eu r opy " Ogró d tort ur Mirbeau - dlaczegóż nie pokazać na scenie obrazów z tej ks iąż k i? Sadyzm 

Chi ń c z y ków i nte r esuj e spec j alistów od patologii z pewnoscią nie mniej niż sadyzm rosyjs ki . 

( ... ) Dos tojews ki t o genius z , ale geniusz złowrogi . Zdumiewająco wn i kliwie zbadał , rozpoznał i z lubością 

po ka za ł dwi e c horoby , t óre wyk ształc iła w Rosjaninie jego wynaturzona h i storia , j ego cięż k i e i przykre 

życie : s adys tyczne okrucieństwo rozczarowanego wszys t kim nihilisty i - przeciwieńs two tej pie r •szej -

masochizm i s t o ty zahukanej , zastraszonej , zdo l nej roz koszować się swoi m cierpi en i em , zresztą nie be z 

złośliwej satysfa kcji , popisuj ącej się nim pr zed wszys tkimi i przed sama sobą. 

Maksim Gorki 

Tak cz o wak , człowiek l ubi i chce cie rpie<; . Je s t to w danym wypadku autor y t e t dos ta tecznie poważny : 

j eś l i sam chce cierpieć , nie wa r to za s tanaw iać s i e nad przyc zynami i ce l am i c i erpi enia - niech sobie 

c ierpi . Ale takiego a u t o r yte tu mało było Do s toje~sk iemu , któ r y nie bez podstaw mo ż e domyślał się , że 

nie ·.• szys~y w tak i e umi łowanie cierpień u~1ierza . z biegiem c zasu dodał wiec autory t e t samego Boga , a 

pot em i narodu r osyjs kie go , i wokół tego ostat niego obracała się cala jego polityka i publicysty ka , 

g łoszona przezeń a l bo osobiście w ,,D z ienniku pisarz a ", a lbo ustami bohaterów powieści ,, Idiota '', ,, Bi esyu 

i „Bracia .Ka.r.ama.zo~1 ' ' . P.rzy wnikl iwszych badaniach okazało się zreszta, , że lubi i chce cierpieć nie człowiek 

w ogó le , ale człowi e k rosyjs ki . Francuz , Niemiec , Ture k i inni cudzoziemcy są pod tym w z g lędem mocno 

podejr za ni . 
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Nikołaj Michajłowski 

Właśnie poczuc i e odrzuceni , jaki ego doświadcza naród rosyjski , jego mę ki , j ego kajdany daj ą mu , zdaniem 

Dostojews kiego , te ws zyst kie niezbędne duchowe c echy , k tórych ni gdy ni e pos iądzie zmies zc z a n iały Zachód . 

I cóż , sceptycyzm wobec tego proroct•1a powinien dzisiaj chyba zbledna,ć? Rzeczywiście Ros j a stała s ię 

przewodn iczką całego świata pro l e ta rius zy Zachodu i ko l onialnych nie wolni ków Wschodu . Oc z ywiście dzieło 

dopiero z ost a ło podjęt e , ale fa kt , że się za c zęło , nie podl ega wątpliwośc i . Oc zywiśc ie c zyn ó w oku i o ny 

został straszliwą cena , cena wielkich zmagań i cierpień . A.le czy ż Dostojewski sąd z ił , że powołanie Rosji 

do służby ś wiatu n i e oznacza zar zem g rzechu i zabójstw , głodu i mąk? O nie , c zyściu t ka , róż o• a re• olucj a 

wydałaby się Dos toje1-1s kiemu kpina z porywów i nadzie i w zniosłych dusz . Pr zyszłość Ros j i •,., )ego wyobra żen iach 

zw iąz na była z czynem , na który s k ładają się i męk i , i ~wyc ięs two . 

Gdyby Dostojews ki zmartwychwstał , z pe nością z nala złby odpow i ednie i dostatecznie 11yr a ziste ba r wy , ż eby 

dać nam odc z uć w pełni n i ezbedność dzieła , na które się porwaliśmy i świętość tego k rz y ż a , który nies i e my 

na s •, oi ch ba r kach . Więcej na we t : na uczyłby na s z najdo•ać ro z ko sz w tym c zynie , roz kosz w samyc h mę kach , 

nauczyłby nas oczami pełnymi przerażenia , a zarazem zachwytu śledz i ć rwący otok rewo l uc ji . 

Anatolij Łunaczarski 

Si:osunek Do s to j ewskiego do zła był w najgłębsz ym sensie sł owa an t ynomiczny . Zło j es t z l em , t r zeba je 

zwyciężyć , 1-1ypleni ć . Ale t r zeba je t eż przeżyć , doś,,1iadczyć g o ; przez zło co ś się otwiera , on o też jes t 

drogą . Sama śmierć Stawrogina , jak każda śmierć , nie jest ostateczna ani 1-iieczna , to jed ynie droga . Stara 

świadomość , której Stawrogin jes zc ze ni e por z ucił , nie mogła rozwiąza ć problemu t wórcy . Sta wr og i n był 

przed „Bie sami ", będzie i po „Bi e s eh". Po t ragicznym ko cu przyjdą nowe na rod zi ny , nas ąpi zma r t wychws t a nie . 

Nasza miło §ć do Stawrogina spr zyj a temu zma r tw ychws a ni u . Sam Dostoj e ws ki nazbyt k oc hał Stawro i na , 2eby 

pogodz i ć się z jego śmie r cią . ( ... ) Chrystu s przyszedł , t eby zbawić świat , a ni e po t o , by zgładz ić 

St a 1:1roq ina . 
Nikołaj Bierdiajew 
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Co się za ś tycz y uBiesów" , jest t o j a wni e rea kcyjne paskudztwo w rodzaj uStada Panurga" Kriestowskiego ; 

cracić na n i e cza s u n i e mam na j mni e j s zej ochoty . Przekartkowałem książkę i cisnąłem • . .: kąt . Niepotrzebna 

mi t a '·a l i t e r a u ra - i cóż mi ona może dać? 

Władimir Lenin 

[Dosto jews ki] straszył na s r zekami krw i , które popłyną na Zachodzie za przyc z yną wal ki klas , u nas zaś , 

dz ięki rosyjski ej wsze ch ludz ki e j idei , nie tyl ·o wewnętrzne problemy miały być w poko j owy sposób rozwiązane , 

ale j e szcze miale się znaleźć owe, niesłyszane dolad słowo , które zbawi nieszczęsny Zachód . Minęło ćwierć 

• ieku . Na Za chodzie jak dotąd nic się nie stało . My natomias zachłystujemy , dosłown ie zachłystu j emy się 

k rw ią . Tępi s i ę u nas ni e cyl ~ o obcych , S łowian czy n ie- Słowian , s zarpie się swoich , niesz częsnych , 

głodujących , nic nie ro zumiej ących chłopów r osyjs kich . w Moskwie , w sercu Rosji , rozstrze l iwano kobiety , 

dziec i i starców. Gdzie ż ów r osy j sk i wszechczłowiek , którego przepowiadał Dosto j ews ki w mowie ku czci 

Pusz kina? Gdz i e miłość , gdzie przyka zania chrześcijański e ? Widzimy tylko " państwowość " , o która wa l czyły 

i ludy Zac hodu - al e walczy ł y ni e t ak o krutnymi i barbarzyńskimi środkami . Ros j a znowu będzie musiała 

ucz yć s i e od Zac hodu , jak już nie raz przychodziło j e j s ię uczy ć ... 
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Lew Szestow 

. . . Fiodor Dostojewski uważał , że zadanie prawdziwego rusofi l a nie polega na tym , żeby sprowadz ic lekko 

zeuropeizowaną elitę do rozpaczliwego położenia az j atyckiej wię k s zoś ci i zaw róc ić społeczeństwo do us t r o j u 

jas kiniowe - plemi ennego, a l e na ym , by na wszystkich szczeblach połącz yc edukację odebraną w Heidelbergu 

i samod z ielność rodem z Penzy , a nulu j ąc tym samym podz i a ł na r odu na dwa obozy ; po c zym zebrać do kupy 

wszystko , co jest w stanie systema t yczn i e się rozwijać , i r us zyć do Króles twa Bożego w s posób cywil.i.zowany 

a zarazem rosyjski . Pomysł , co tu dużo gadać , kuszący , i całego s tu l ecia trzeba było , żeby st w iPrdz1ć 

pon i ewc zasie : nie ma żadnej samodz i el ności , ani pen zeńskie j , a ni ok s fo r dz kiej , w każdym razie nie ma 

ak i ego e nergetycznego ładunku , który zapewnia os tęp , jest natomiast duch europejs ki , j ednoczący narod 

- jeś l i wi ec marzy się nam lad społeczny , dostatek i wolność , t o musimy g r untownie przeniknąć tym duchem , 

nauczyć się l iczyć kopiejki , pić w miare , i myś leć o r ze cza c h konkretnych , j a k na przy ~ ł ad : czemu podrożał y 

kiszone ogór ki ; jeś l i zaś chcemy po dawnemu dłuba ć w nos i e i zadręc zać się niedoskonałością św1a a , to 

nie pomo•e nam żadna heidel berska e dukacj a . 

Wiaczesław Piecuch 
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Teatr Polski w Poznaniu 

ul . 27 . Grudnia 8/ 10 

61-737 P.oznań 

tel . +48 61 852- 56-27/8/9 

fa x . 48 ~1852 -64-95 

www . t eatr- po l s ki .pl 

t ea t r .polski@teat r-pols ki . pl 

Biuro Obsługi Widza czynne od poniedział ku do piąl ku w godz . od 8 . 00 do 16 . 00 

t el. +61 852-05- 41 rezerwacja@teatr-polski.pl 

Kasa bile t owa czynna od wtorku do piątku od godz . 10.00 , 

w sobo t y , ni edziele i święta od godz . 16 . 00 , ao chwili rozpoczecia spekc.aklu . 

dyrektor naczelny i artystyczny : Paweł Szkotak 

wicedyrektor : Joanna owak 

wicedyrektor finansowo -admini s tracyj ny :Marcin Kowa l ski 

kierownik l iteracki :Jerzy Cze ch 

koordynator pracy artystyc znej : Małgorzata Misze.al 

sekretarz l iter acki :Marta Mi e l carek 

impr esariat : Jarosław Si ejko isk i 

kierownik technic zny :Andrzej Bi skup 

główny księgowy :Michal Wojtuś 

dział marketingu :Marta Kęsy 

organizator widowni :Mar io a Michalak 

kasa biletowa :Krystyna Przybysz 

sekretari at :Marcin Adamczak 

dział księgowości : Beata Pławska , Grażyna R;;jews ka , Ewa Zypr ych 

kierownik b i ur a : Bogumiła Wi chniar ek 

dział administracyjno-gospodar c zy :Mar i a Głuszak-Rzechówka 

transport i zaopatrzenie : Zbi gni ew Ros zak , Małgorzata Roszak 
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oświetleniowcy : Damian Pawel l a - ki r owni k działu , Paweł Bordych , 

akustycy : Wies ław J anicki- kier owni k dz i ał u, Ba rbara Ols z t yn 

brygadier sceny :Roman Bere nt 

montażyści : Lo r enzo Boga l s ki, Jaros ław Grzes zczyk , 11arci n Koni e c zny , Ma r e k Szo t kiewicz , 

Adam Prz ywecki , Mi cha ł Ludwi cza k, Andr zej Kor s a k 

garderobiane : I zabela Wite k, Ewa Cieślik , El żbieta Rochowia k 

pracownia krawiecka damska :Ma rzena Adams ka 

pracownia krawiecka męska :Wo j ciech Januchows ki 

stolarnia : Dari usz Micha l ak 

pracownia obuwnicza : Henryk Le i n 

charakteryzatornia : Małgorzata Stawicka 

pracownia plastyczna : Jace k Zuj e<.;ski , Rysza r d Książ e k 

pracownia dekoratorska-tapicerska : Eugenius z Marszał 

pracownia ślusarska :Andrz e j Miś k iewic z 

rekwizytornia :Cze sla\ Wa s i ński , Marc i n Pr zybylski 

e i ektryk : And rzej Gr ac zy k 

pracownicy gospodarczy : Zenon Bere nt , Sławomir Cyran 

zespół artystyczny w sezonie 2004/2005 

Katarzyna Bujakiewi c z , Zina Ke.i; ste , Te r e sa Kwiat kows ka , 

Małgorzata Neumann , Małgorzata Pec zyńs ka , Magda lena Pła neta , Maria S kowrońska - Fe rla k , 

Ewa Szumska , Katarz yna Weglic ka , Seba s i an Gr e k , 

Michał Kaleta , Wojciech Kalwat , Pio t r Kaźmiercza k , Leszek Lichota , 

Piotr Lukawski, Rolan d Nowa k , 

Jakub Papuga , Luka s z Pawłowski, Syh iester Woroniecki 

inspicjentEl żbieta Bednarcz yk 
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